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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Proste pisanie,
inspirowane
Strona 2
06. #7 Słowo wstępne.
Proste pisanie. To autora zadanie. Moje, siebie odnajdywanie. Pisanie to ulga. To
zastanawianie. Nie żadna bujda. Nie, przykrości sprawianie. Jest czym jest. To zaczynanie.
Życie to test. Z Bogiem na pierwszym planie. Nie żaden kontest, gdzie liczą się wyniki. Pierwszy,
drugi, nadajesz się do naszej kliki. Tak to nie działa. Tak to nie licuje. Coś, jedno z drugim. To
tutaj nie pasuje. To jest, odchyły. I człowiek zgniły. To się nie godzi, człowieka nie wyswobodzi.
Jest jedno życie. I jeden tekst. Jedno znaczenie, staranie się fest. Masz to sprawdzanie i
odgradzanie. Masz przeglądanie i dopasowywanie. Chwile słabości. Wewnętrznej litości.
Chwile możliwości, czy dalszy pościg. Za chmury łapanie, o wielki Panie. Owoców strącanie. I
przekonywanie. Komu ile, i jak się należy. Komu się zdarzy, a kto komu uwierzy. Słowa te
proste. Zdania doniosłe. Dalsze stworzenie i masz odnalezienie. Jest ta granica, i postawiona
wszechnica. Jest zgraja sępów, co nie trzyma się odstępów. Te dalsze stany. I jesteś
odratowany. Te mroźne idee, i nie wiesz co się dzieje. Komu za ile i powtarzanie. Chodź tu na
chwile, murów rozburzanie. I to krytyczne, informacji dostarczanie. I to komiczne, publiczne
obnażanie. Jest też ten klimat i jego błogostany. Kosmiczny nieład tak pięknie poskładany. Kto
ile wnosi, kto ile wynosi. Zdania i sensy, ktoś statut podnosi. Ktoś się od niego odwraca, i
odpowiada, taka praca. I takie zanoszenie. Masz kolejne przeinaczenie. W zdaniach, folii, brak
kontaktu. W stanach, glorii, tu na statku. Jest jedna sylaba i jedno znaczenie. Tylko co oznacza.
Dalsze przytoczenie. I hierarchia wartości. Ktoś miejsce sobie mości. Tylko ile jest warte. To ze
znaczeń obdarte. Warto pisać. Warto tworzyć. Namiot sobie w wyrozumiałości otworzyć. I
mnożyć. Pomysły i pragnienia. Pierwsze możliwe, niespodzianki sprawienia. Które się tworzą.
Nie zawracają. Uśmiechy mnożą. Do myślenia zmuszają. Kolejne fantazje i odmienności.
Kolejne zadania, dosyć litości. Stop. I stań. Wiecznie żywy. Ciesz się. Nie bądź taki lękliwy.
Wszystko jest tutaj. Tak pokazane. Taki kot w butach. I uszy urwane. Kto komu. Jak z sensem,
czy bez. Kolejny znak. Zakwita bez. Gdzież. To tylko paranoja. Fatamorgana w ludzkich
rozstrojach. Są takie fakty i naznaczenia. Dalsze kontakty i pouczenia. Zryw wartości i ich
mnogości. Kolejny odcisk, kolejny pościg. W łapach systemu. Odnoga gemu. W bylejakości. Co
do czego temu. Po co się zjawia. Pomoc, obawia. I te zaszłości. Niespodziankę sprawia.
Naleciałości. I odnowienie. Przysmak dla gości. I to pouczenie. Są stany, systemy i konotacje.
W buciku przemyt. Zdalne atrakcje. Wszystko na gotowo, tu przygotowane. Wystarczy ruszyć
głową i odnotowane. Jest i być powinno. To odnowienie. Jeszcze jest widno. Przeistoczenie.
W rytmie stanów zapalnych głowy. Zniknie, odkryte tylko do połowy. I obligacje na uśmiech
oddane. I malwersacje w złość tu ubrane. Jest sens gdzieś w jego braku. Konieczność i
wypatrywanie znaków. Kolonia i jej dalsze przygody. Pogoda i cholernie śliskie schody.
Wszystko się tuczy, tyć nie przestaje. Wszystko nas uczy i po sobie nastaje. Obiekt, katorga,
obiekt przestroga. Jak nie wiesz co zrobić, to módl się do Boga. I te zdatne historie zebrane. Z
możliwościami. Masz już poukładane. Fikcyjne statki, szukasz własnej matki. Fikcyjne drogi. A
myślisz, że to efekt swobody. Nie do końca. Nie tak to wygląda. Wyglądaj słońca, ono cieszy
do końca. I jest to odnajdywanie. Sensu i z nim pozostanie. Zdrady i się odwracanie. Zwady,
masz obietnicę i jej dotrzymanie. Stula się, grzeszy, a później się cieszy. Wiano zabrane.
Termin, wykonane. I obuchem nad ranem. I strusiem, dodane. Mięso jak mięso. Musi być
zabijane. Więc groza spada, pali-kot odkłada. Więc tu nadzieję, i nie wiesz co się dzieje.
Dlaczego tak prędko. I wszystko składane. Czy trzeba machać ręką. Na sobie poukładane. W
Strona 3
grozie i smutku. W symbiozie i tutku. Jest ta odpowiedz, świata całego spowiedź. Czy ją
wysłuchasz. Czy się udobruchasz. Na zimne dmuchasz, czy gorące rozdmuchasz. Wers i
przeciągniecie. Takie polowanie. Wers i odnalezienie, niespodzianki sprawianie. Komu za ile.
Słów mam na tyle. Komu za frajer. Odpowiedź to bajer. I to zaczynanie. Kolejne pisanie. I
odnajdywanie. Kolejne posiadanie. Chwili satysfakcji i chwili oddechu. I danych możliwościach.
Już masz dosyć grzechu. Prank na dobranoc. Takie metody. Chwile tworzenia i zaspokojenia
głody. Wszystko tutaj znajdziesz. Do czytania dostaniesz. Do czucia duszą. Na miejsce ją
zawieź. Dostarcz i oblej. Ciepłym spojrzeniem. Niech zrozumie, że nie jest tylko zwykłym
chceniem. Wszystko jest tutaj. Przykład zapisany. Delikatnie poruszaj, przebój głośno grany.
Wszystko w finezji i konwenansach tka. Czucie duszą, taka jest rada ma. Tekst zaprasza. Tekst
duszę rozrusza. Co nie przygasa, tylko się napusza. W dobrym, dla dobrego. Z pomysłu
ciężkiego. W racji, dla atrakcji. Dla Ciebie tekstu zostawionego.
ZABRAĆ STYK
Słowo zostawione
Przez Ciebie odnalezione
Słowo docenione
Lub lekko wzgardzone
Słyszy i mówi
Znaczenie zamówi
Tylko czy je dostrzeżesz
Poczujesz i zabierzesz
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Proste pisanie,
inspirowane
Prostota. To sensu istota. I z sensem się witanie. Ciągłe na nowo, rozpoczynanie. W ciszy. W
prawdzie. Na kliszy. Każdej. Chwila odwodniona. Chwila przepalona. Nie pomogą, a już. W
ramionach ona. Momenty prostoty. I komponenty. Chwile, kłopoty i dalsze psoty. Momenty
sławy jak i zabawy. Kategoryczne podchodzenie do sprawy. Masz i miałeś. Niechciane
możliwości. Się zabrałeś. I dobrałeś do ilości. Introwertyczne. Chwile i momenty. Pseudo-
statyczne. I ich komponenty. Wiele zabrakło. Wiele się chciało. Przyszło, zostało. I ciągle im
mało. Przyszło zostało. Kolejne marzenie. I wolne od nacisków. Prawdziwe tworzenie.
Tworzysz Ty mnie. A jak Ciebie. Chwila. Złączenie. Coś czego nie wiem. Chwila. Tracenie. Masz
próbowanie. Motyw. Zachcenie. I kontynuowanie. Przy owacjach i stagnacjach. Przy
elementach, metoda walnięta. Obdarta ze skóry, wyczekana. Chce być i będzie. Na nowo
odkrywana. Motywy ciszy. I dalszych osiągnięć. Ściętych drzew i niedociągnięć. Zebrania w
próżności i chwiejnej nicości. Rady, które prowadzą do pożądliwości. Mówienie półgłosem. Z
dodatnim pogłosem. I stanie się bliźnim. Z tamtym, czy z tym. Wątpliwe przyjemności w
ramach opieszałości. I prostota, która tonie w kłopotach. Bo ludzie na nią nie są przygotowani.
Bo ludzie z niej nie chcą być znani. Nie chcą z prostotą mieć do czynienia. Wolą posłuchać
własnego cienia. Z dala od prostego życia i słowa. Z dala. A prosta jest moja mowa. Zasłanianie
i proste świat poznawanie. Odkrywanie i prostotą się stawanie. Niemożliwe. Odgadliwe. Me,
powiedziane, Ci działanie. Odkrywane. I na nowo przedstawiane. Sfingowane. I po raz kolejny.
Dopasowywane. Na styk. Do milimetra. Prostota, nie chodzi w wełnianych swetrach. Prostota
nie każe kłaniać się w pas. Na słońcu się smażę. Idę podpalić las. W mojej głowie. Las
wspomnień i płomień. Wyczyści niechciane litery. Obrazy, aż do jonosfery. Zakazy i dalsze
bariery. Nakazy i mówienie, szeryf. Wróć pokaż się. Pokaż nam. Świat, który sam mam.
Odnaleziony. Życie. Na pewno. Będzie też spełniony. Dialekty. I obce zakazy. Konteksty. I
powtarzam wiele razy. W wyśrodkowaniu. W pustym gadaniu. W wyobcowaniu. Masz to, na
zesłaniu. Masz to w odgadywaniu. Dajesz, tu w przebraniu. Notoryczność. Spontaniczność.
Zagadkowość. Ciągle nowość. I miliardy dalszych pociągnięć. I kloszardy. Moich osiągnięć. Ze
mną tu śpią. Pod gołym niebem. Ze mną tu są. I pomysłów siedem. Jak w jakiej perspektywie.
Problem zobaczony. Jak w jakiej komitywie. Problem odhaczony. Zwykłość. I miękkość. Dwie
wariacje ilości. We wierze, ponętność. Nie doliczysz się własnych kości. I zwykłe gadanie.
Samego siebie przekonywanie. I zwykłe oddawanie. Samemu sobie. Się staranie. Siebie
dopracowanie. Mitycznie i muzycznie. Reszty oddawanie. W spokoju i podboju. Nigdy nie ma
za dużo gnoju. Nigdy nie ma za dużo psa. I gnój, który on ma. Każdy, po kolei podobny.
Odważny, nie zawsze znaczy chrobry. I zdania poznane i odkrywane. Możliwe, odmienność,
mnie są już znane. Stateczności i przeciąganie. Masz te metody. Wyciągnij zdanie. Ze stosu
podobnych. Schowaj i oczekuj nocy wciąż chłodnych. Komu ile. I dlaczego tyle. Komu jak i masz
życie na wspak. I masz życie darowane. Współżycie wiecznie chciane. I masz motyw
odgarnięcia. Chwilę. Spokojnego przejęcia. Chwilę odkrycia tej mapy. A nie dopytywania o
etaty. I możliwe obciążenia. I zdradliwe nachylenia. Masz. Możesz. Gdzieś. Drożej. Masz
oddajesz. Gdzieś zostaje. Notoryczność kategoryczności. I próbujesz smaku ości. I próbujesz,
durnej zupy. Od której traci się chałupy. Większość, wielkość. Wielkie myśli. Proso. Krzywo.
Ktoś to wyśni. Z prostotą jest jak z warzywami. Większość smaczna. Między drzewami.
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Pokraczna. I się zastanawiamy. Jak to wciąż. Mataczna mąż. I hieroglify. Były jak klify. Wielkie,
a nie, że zmieszczą się do michy. Wielkie. A nie że tylko małe piękne. Wielkość w prostocie,
zaraz jęknę. Wrażliwość na życie wiecznie otwarte. Masz i dostajesz wszystko na starcie. Masz
i dostajesz, tu obiecane. Chwile dodatnie, bo powiem mamie. Chwile ujemne, bo spłonie las.
Głowa. I wszystko. Mamy na to czas. To jest igrzysko wiecznie otwarte. Takie panisko, znane
już na starcie. Doceniane. Odgarniane. Z chwili na chwilę. Prawie oddane. Z chwili na chwilę,
masz też to tu. Oddanie. I wypełniasz przeznaczenie psu. Melodię, która do czegoś prowadzi.
Konkordię, która nikomu nie wadzi. Społeczeństwo tak dziwnie poskładane. I małżeństwo z
daleka oglądane. To poselstwo. To oddanie. Społeczeństwo. Postrzeganie. Mówią jedni.
Mówią drudzy. Komu smak. A komu burzy. Z piorunami, czy innymi dodatkami. Ze statkami,
czy na nowo, z dochodami. Komu się zbiera i komu oddaje. Mnie też podbiera, lepszym się
staje. I słowo, zdanie, to oczekiwanie. I siebie zbieranie, masz to zadanie. Gdzieniegdzie.
Francja. Gdzieniegdzie stany. A dla Ciebie efekt to dopracowany. A dla Ciebie efekt to Tobie
oddany. Masz. Darowanie. I obcowanie. Masz się stawanie. I dopracowywanie. Wszystko się
stało. Sobą zostało. Prostota. I masz rozwinięty pałąk. I masz rozdarte chwile i fakty. Zdarzenia
i chwile, jak katarakty. Męczenie i bile. Wszystkie strącone. Podejdź tu chwile, nie wszystko
stracone. Możesz jeszcze uporać się ze zdolnościami. Możesz jeszcze lawirować, pomiędzy
stanami. Świadomości i upojenia. Chwilowości i nowego zachcenia. Masz i dajesz. Sobie czas.
Lepszym się stajesz. Pożywką dla mas. Kliny i wodniste bariery. Gminy i dalsze jonosfery.
Zawody. Elektrody. Komody. I skok do wody. Możliwe historie bez sensu i zakończenia. I dalsze
teorie, dosyć masz marudzenia. I dalsze plakaty rozwieszane jak szmaty. Z nawoływaniem do
prostoty. A Ty gdzieś masz te graty. Strzępy człowieka. Mandaty. Kto za mną ucieka. Kto się
spala i podpalić się pozwala. Dla jakiego celu. I co to za olbrzymia fala. Co to za zaczynanie, od
końca dodawanie. I wieczne poznawanie. Chwile. Nakrywanie. Wiele możliwości i
niepoliczonych ilości. I gniewu, bez kości. Stateczności. Bez ilości. Monotematyczność. I
nakrywanie do stołu. Tragikomiczność. Tylko nie mów nikomu. Zdarza się i powtarza.
Zagrożenie stwarza. Ostateczność. Na przekór się powtarza. I masz te chwile. Zdarzenia. Komu
miłe. I masz odpowiedzi. Chwilowe. Sam siedzi. Sam daje. I sam odbiera. Byle by status pogody,
wyższa od zera. Ramiona otwiera. Wita się pięknie. Duszę przeżera. Czasem mówię niechętnie.
Czasem mówię okropnie. Tylko dlaczego tak ważne stopnie. Albo lękliwie. Coraz bardziej
pożądliwie. I konteksty stawania. Coraz drożniej. Metody rozliczania. To porządniej. Tam
odporniej. Chwilo patrz. Odpowiem słownie. Gestykulacja. Słowem witanie. Taka atrakcja.
Słowem zderzanie i odpowiadanie. Mówienie. I nie odpuszczenie. Nęcenie i niedogonienie.
Prostota i w nią uderzenie. Moje. I Twoje ciągłe natchnienie. Oddawanie. Podawanie. Ciągłe
na przekór. Się stawanie. Ciągłe problemy i rozpoczynanie. Byłem i będę. A nie odwracanie. A
nie oddychanie, uszami dla niepoznaki. Nie dopytuj skąd ten człowiek, kto to taki. Nie
unikniesz sądzenia i posądzenia. Nie znikniesz w rytm porannego odchodzenia. Kto więcej. I
dlaczego do tego. Się streszczę. I możliwie różny od innego. Otwieranie i samego siebie
poznawanie. To dla Ciebie. Na nowo się stawanie. Na własnym pogrzebie. W wariacjach
rozpuszczonych. Więcej ja nie wiem. I metodach niespełnionych. Nakarmić się chlebem. Jak
wiarą o poranku. Cieszyć się. Historią przy kaganku. Możliwe, otworzenie i rozgraniczenie.
Daremne to gadanie i pouczenie. Wolisz po swojemu. W rytm swojej muzyki. Nie przekonają
Cię. Zawodzenie i krzyki. Można próbować. I przed sobą się chować. Można zajmować. I dalej
próbować. O ile to się stanie. O ile nie rozstanie. Z chwilowym zapędem. Podejrzanym spędem.
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W prostocie jest energia. Magiczna synergia. W prostocie objawienie. Ciągłe na nowo
istnienie. I samego siebie naprawienie. I z samym sobą się rozmówienie. W prostocie. Energia.
Na odnowienie. Dla siebie. Dla faktu, obrazu. Dla sprawy, możliwości. A nie podejrzanego
zakazu. Stało się i na nowo poznało. Rozpoczęło się, bo na darmo nie utonęło. To jest gmin. I
nędzne jego podróbki. Podróż do Chin i dziwaczne jej późne skutki. Późniejsze warunki. I
porachunki. Zdolniejsze od zabawy. I te Twoje obawy. Ktoś, komuś obiecał. Rada upodlonego.
Kiedyś się odwrócisz, nawet Ty, od tego. Kiedyś z drogi zawrócisz. Śpiesz też się powoli. Nie
skupiaj się na nie do podrobienia swawoli. Było. Komuś się rozpoznało. Trwało. I strasznie się
obżerało. Igrało. I na taśmę się nagrało. Sprawiało i dogadywało. Marzenie. Jedno z wielu, na
życzenie. Dalej nie rób, pomówienie. Zbiorowisko trzód. I masz cierpienie. Które sam sobie
wymodliłeś. Odnowienie. Z którym w zgodzie i ciszy żyłeś. Może przez chwile. Może dla
dogadywania. Oddaj prowadzenie na chwilę. Masz podwód odpuszczania. Te etapy. I
nieopisane straty. Te chichoty i niepomalowane ploty. Rdzewieją od samego patrzenia.
Trzepot skrzydeł. I masz powód opuszczenia. I masz dowód oddalenia. Te cierpliwe,
zamroczenia. Te lękliwe, odnowienia. Chwila moment. Chwila fakt. Dobry moment. To jest
fakt. I się staje i rozstaje. I pomaga. Się poddaje. Dawna blaga. Odpinanie. Się rozkrada.
Zaczynanie. Mądrze jest niewiele mówić. Mądrzej z sobą się rozmówić. I chłosta duszy tutaj
zapomniana. I mądra. Puszy. Tutaj ciągle znana. Wiarołomstwo i odpowiadanie. To potomstwo
i na nowo zaczynanie. W migotanie. W słów składanie. Ciągle tak samo. Byle do przodu Panie.
Byle bez głodu zawsze. Z byle powodu. Zaraz drzwiami trzasnę. Zaraz trzasnę odchodem.
Niepotrzebnym przechodem. W miarę możliwości dopracowany. Oddany, ale nie
pomalowany. Stracony i się rozkręcany. Zrobiony. We mnie. Kochany. Ode mnie.
Potrzebowany. Od Ciebie. Zasuń dobrze firany. I chwile, o których się pamięta. I możliwe,
gatunki przejęcia. Nie lękliwe. Oddane na dobre. Stworzone, nie zawsze chrobre. Oddawane,
dla siebie przekładane. I scalane. Na przekór. Przekonywane. Było. Siebie dla Ciebie odbyło.
Siłą, tak pięknie nosiło na siłę. Pokrętnie. Notoryczność. Zwiędnie. Zwodniczość. Smętnie. I
ciągłe oddawanie prowadzenia. Zapominasz o prostocie. Powód to, awans na lenia. Awans na
upadek w pakiecie ze zdradą. Głupota, która skręca zawsze w prawo. W kłopotach. Oni jadą
nie dojadą. W tych psotach. Nie podcieraj się zasadą. Mnogości. I wierzysz im w ilości. W
zdarzeniach. Powód to do potępienia. I tworzysz. Chwile mnożysz. Oddajesz. Się zadajesz. I
sprawy, zawsze z upodobaniem. Od nawy, nie bądź draniem. Wzdraganiem. Odpychaniem.
Możliwe. Pobłażanie. Drażliwe, w korku stanie. Nie lękliwe. Nobilitowanie. Proste życie,
prostego człowieka. Masz co miałeś. Nie każdy narzeka. To czego chciałeś, od Ciebie ucieka.
Sprawę sobie zdawałeś. Problemy uciekają jak rzeka. Rozpraszają się. Makieta. Jesteś, byłeś.
Pełna kartoteka. Pamiętaj. O prostym podejściu do sprawy. Życie, oddychanie, nie jest dla
zabawy. Życie, ciągłe trwanie. Nie że wchodzi w nawyk. Oby nie. Odkrywaj. Sam siebie. Nie
zbywaj. Prawdziwe. Nie lękliwe. Na zawsze. Uporczywe. Życie chwilą. Słowami. Proste
zamienianie się znakami. W znak. W kierunek obrany. Człowiek. Niebo. Prosty rachunek.
Którego. Masz poczęstunek. Dobrego. I jeden warunek. Musisz wiedzieć coś z tego.
Strona 7
***ZACZYNAMY***
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Mosaic (1974)
Krok – na dwa
Odejście
Bez oka
Wiesz że toniesz
W kłopotach
Bez drugiego
Bez życia
Synem jesteś Jednego
Córką współżycia
Strona 8
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, My Friend (1975)
Zostawiacz - dwa
Katalog wspomnień
Kategorycznych osiągnięć
Nie rusza to mnie
Mam dość własnych spięć
Zamknięty w klozecie
Zamknięty w samym sobie
Zostawiam drugiego
Samego na lodzie
Strona 9
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Death Marriage (1976)
I żyli długo – prawie trzy
Małżeństwo bo trzeba
Z kawałkiem nieba
Myślisz próbujesz
Osobno się czujesz
Głowa tam
Ręka siam
Nie jeden odstawił
Podobny kram
Strona 10
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Man Sitting (1975)
Było – nie długo
Więzienie osiągnieć
Kolejnych wspomnień
Kategorie zdjęć
Kolejnych odosobnień
Wiara czyni cuda
O ile jest żywa
Sam na sam z krzesłem
Tak niestety bywa
Strona 11
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Moomia (1976)
Wariat – bez kierownicy
Zapomniany w czasie
Zostawiony sobie
Tylko na pokaz
Ciało ku ozdobie
Natarczywość myśli
Natarczywość zdarzeń
I się dorobiłeś
Kolejnych duszy oparzeń
Strona 12
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Study For Kali Yuga (1977)
Dwóch, tych samych – JA
Kłócimy się
Sami ze sobą
Drugi cierpi
Nie będzie naszą ozdobą
Rozdygotany ja
To rozdygotany świat
Jeden myśli, że wszystko ma
A drugi, że jest pełen strat
Strona 13
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Woman Fucked (1977)
Jeden świat – to mój Brat
Człowiek w ramy
Te włożony
Jak węgielek
Rozżarzony
Jedna
Pochłania drugiego
Drugi
Nie wie nic, na temat jednego
Strona 14
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Kali Yuga (1978)
Stop – hop
Deptanie, stop
Zatrzymywanie
Słuchanie, stop
Oddychanie
Ile tego
Jedna nadzieja
Że to co widać
Się na dwa nie rozdziera
Strona 15
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Mother (1979)
Z jednej – formy
Tyle zmiennych
Opozycji
Tyle grzechów
Dla tradycji
Chłosta jedna
Chłosta zmienna
Druga część
Musi być foremna
Strona 16
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Sleeping Man With 4 Heads (1979)
Kategoryzacja – pojęć
Za mnie robią
Wszyscy inni
Się ozdobią
Ci niewinni
Tyle strachu
Odnowione
Przyszłość
Musi być zrobione
Strona 17
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Eight Turns (1980)
Walka – wręcz
Straszny los
Tych zostawionych
Mów na głos
Tych na ziemi zbawionych
Gracja strachu
Gracja winy
Odbieranie
Życia i przyczyny
Strona 18
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Woman With Baby (1981)
Modniachą – być
Wariat krzyczy
Rozkazuje
Moje dziecko
Mnie strofuje
Było grzeczne
Było płodne
A zmieniło się
I stało się modne
Strona 19
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Woman Giving Birth (1981)
Warta – obchodowa
I pojawił się
Oskarżony
Dziecko
Choć dopiero narodzony
Już wie teraz
Już wie potem
Że jego miejsce
To umierać pod płotem
Strona 20
//wiersz inspirowany obrazem Michaela Hafftki, Fat Morgans Agony (1982)
Karta – przedpłacona (2)
Słoik, kruk
I dwa czepiele
Zupełnie na trzeźwo
A się chwieję
Co się dzieje
Czy to już
Posmakował mi
Światowy kurz
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